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ROZDZIAŁ
PIERWSZY

Katie stała przez chwilę nieruchomo, wpatrując się w
morze. Zdawała sobie sprawę z nie najlepszego stanu swoi-
ch nerwów. Miała nadzieję, że widok cudownego kali-
fornijskiego wybrzeża okaże się skutecznym lekiem.

Nigdy nie przypuszczała, że znajdzie się kiedyś w tym
czarującym miasteczku pełnym uroczych domków, dziwacz-
nych małych sklepów i rozłożystych palm. Zatoka, która wy-
glądała jak biały pas złotego piasku okolony stromym
skalistym wybrzeżem, kontrastowała z jaskrawym błękitem
Pacyfiku. Nieco dalej rozciągało się pasmo gór Santa Lucia
porośniętych gęsto bukami, dębami i sosnami.

Katie podziwiała krajobraz jeszcze przez dłuższą chwilę,
rozkoszując się ciszą i spokojem. Potem wzięła głęboki
oddech i ruszyła w kierunku jaśniejących na wzgórzu
budynków.

Miała za sobą dość ciężkie przedpołudnie, a reszta dnia
też nie zapowiadała się lepiej. Choć w ciągu ostatnich dwóch
tygodni oswoiła się z widokiem swego ojca, przed każdym
kolejnym spotkaniem odczuwała irytujące napięcie.

– Spotkajmy się na lunchu – powiedział tak swobodnym
tonem, jakby to należało do codziennej rutyny.

– Zgoda – odparła, domyślając się po wyrazie jego twarzy,
że naprawdę ma ochotę na ponowne spotkanie. – W środę
mam wolne popołudnie, więc będę mogła wyjść ze szpitala
wcześniej niż zwykle.



Teraz czekał na nią na tarasie nadmorskiej restauracji,
zwrócony w kierunku morza. Katie domyśliła się, że obser-
wuje pływające po nim liczne łodzie. Nie widział jej, kiedy
się zbliżała, mogła więc zebrać myśli i po raz kolejny
utrwalić w swoim umyśle jego wygląd.

Przyjrzała mu się uważnie. Nie był człowiekiem, jakiego
zapamiętała sprzed wielu lat. Nie przypominał też
mężczyzny, jakiego oglądała na fotografiach starannie
przechowywanych w albumie przez jej matkę.

Musiał być kiedyś postawnym, silnie zbudowanym i ener-
gicznym mężczyzną, pełnym sił witalnych. Teraz jednak
wydawał się cieniem samego siebie.

Był szczupły, miał pomarszczoną twarz, a jego włosy prz-
etykały pasma siwizny.

– Jak się masz? – zaczęła Katie i nagle urwała.
Nadal nie mogła się zmusić do wymówienia słowa: „tato”.

Ten mężczyzna był dla niej człowiekiem niemal obcym. Spy-
tała więc:

– Czy długo na mnie czekałeś? Przepraszam za drobne
spóźnienie, ale zatrzymano mnie w pracy.

– Nic się nie stało, nie przejmuj się. – Jack Logan uśmiech-
nął się i wstał, by podsunąć jej krzesło. – Wyglądasz na
zmęczoną i zdenerwowaną, co bardzo mnie martwi. Usiądź,
odpocznij i staraj się zrelaksować.

Życie jest zbyt krótkie, żeby się nim za bardzo
przejmować.

Jego oddech był świszczący i nierówny, więc Katie poczuła
ukłucie niepokoju. Wiedziała, że jest chory już od pewnego
czasu, ale miała wrażenie, że stan jego zdrowia pogorszył się
od ich ostatniego spotkania, które miało miejsce zaledwie
przed kilkoma dniami.
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– Dzięki. – Usiadła pospiesznie, by on mógł zrobić to samo,
a potem rozejrzała się wokół. – To cudowne, że możemy
siedzieć na dworze, wdychać świeże powietrze i podziwiać
otoczenie. Te kwiaty i ta zieleń wyglądają po prostu
idyllicznie.

– Miałem nadzieję, że ci się spodoba. A poza tym podają tu
dobre jedzenie.

Podeszła kelnerka z kartami dań. Katie podziękowała jej z
uśmiechem i zaczęła studiować spis potraw.

Była tak spięta, że nie mogła skupić uwagi, więc czytanie
przychodziło jej z trudem.

Pan Logan wezwał kelnera i zamówił butelkę cabernet
sauvignon, a potem zwrócił się do córki.

– Powiedz mi, jak ci minęło przedpołudnie. Mam wrażenie,
że nie najlepiej. Czy w szpitalu wszystko dobrze się układa?
Pracujesz tam już od tygodnia, więc chyba zdążyłaś się zori-
entować, jak wygląda sytuacja, prawda?

Katie kiwnęła potakująco głową.
– Jestem naprawdę zadowolona, że mnie do niego przyjęli.

Personel jest fantastyczny, wszyscy traktują mnie bardzo
przyjaźnie i życzliwie. Spędzam większość czasu na pediat-
rii, ale przez dwa dni w tygodniu mam dyżury w zespole
ratownictwa. Jeśli jakiś wypadek jest poważny, jadę karetką
do pacjenta. Zawsze chciałam specjalizować się w ratown-
ictwie, więc ta praca bardzo mi odpowiada.

– Wygląda na to, że trafiłaś w dziesiątkę – mruknął ojciec,
unosząc wzrok znad karty dań. – Czy tym samym zajmowałaś
się w Anglii, w tym szpitalu w Shropshire?

– Owszem.
Kelner przyniósł butelkę wina, nalał kilka kropli jej ojcu,

by mógł dokonać jego oceny, a potem napełnił oba kieliszki i
odszedł.
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Katie wypiła łyk trunku, rozkoszując się jego bukietem i
smakiem. Potem spojrzała badawczo na ojca.

Zawsze wypytywał o jej sprawy, a nigdy nie mówił o sobie.
Nie miała pojęcia, jak wygląda jego życie, nie wiedziała
nawet, co sprowadziło go do Kalifornii.

– Porozmawiajmy przez chwilę o tobie – poprosiła z uśmie-
chem. – Czy zawsze marzyłeś o przeprowadzce do Carmel
Valley, czy też sprowadziło cię tutaj coś innego?

– Przysłała mnie tu firma, w której kiedyś pracowałem –
odparł wymijająco, a potem wskazał ruchem głowy kartę
dań. – Czy już coś wybrałaś? Befsztyki są tu zawsze
doskonałe.

– To brzmi kusząco, ale ja zamówię chyba wołowinę na zi-
mno... z pomidorami, czerwoną cebulą i serem pleśniowym.

– Radzę ci dodać do tego sałatkę cesarską.
– Doskonały pomysł.
– Zaraz spróbuję złowić tę kelnerkę. – Ponownie przyjrzał

się uważnie córce. – Więc co cię dziś wprawiło w taki ner-
wowy nastrój? Podczas naszych dotychczasowych spotkań
zawsze byłaś spokojna i opanowana. Czy masz jakiś problem
w pracy?

– Nie, to znaczy... w pewnym sensie tak. – Westchnęła
głęboko i postanowiła wyznać mu prawdę, wiedząc, że
wyciągnie ją z niej tak czy owak. – Badałam dziś czterolet-
niego chłopca, którego przyprowadziła matka, mówiąc, że
czuje się źle już od pewnego czasu. Nie miała pojęcia, czy to
coś poważnego, bo objawy były niejednoznaczne, a ponieważ
kaszlał, uznała to za przeziębienie. Ale nagle jego stan
gwałtownie się pogorszył. Kiedy go badałam, miał wyraźny
obrzęk, podwyższone ciśnienie i przyspieszone tętno.

– To chyba coś poważnego, prawda? – spytał ojciec.
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– Niestety tak. Skierowałam go na nefrologię. Okazało się,
że ma niski poziom protein w moczu i chyba cierpi na stan
zapalny nerek.

– To okropne. Co z nim będzie?
– Przeprowadzą wszystkie niezbędne badania i zastosują

odpowiednią terapię. Pewnie podadzą mu środki moczo-
pędne, żeby zmniejszyć obrzęk, i zalecą niskoproteinową di-
etę. A co słychać u ciebie? – zapytała ponownie. – Widzę, że
nie bardzo chcesz ze mną rozmawiać o swoich sprawach.
Mama mówiła mi, że kiedyś, przed wielu laty, pracowałeś w
firmie eksportowo-importowej i musiałeś często wyjeżdżać
za granicę.

– To prawda. Chyba właśnie wtedy zainteresowałem się
branżą winiarską. – Wezwał kelnerkę i przekazał jej ich
zamówienie. – Ale podejrzewam, że to dziecko, o którym
mówiłaś, nie jest wyłączną przyczyną twojego kiepskiego
nastroju, prawda? Przecież musiałaś stykać się z wieloma
takimi przypadkami w poprzednich miejscach pracy.

Przytaknęła ruchem głowy, a potem odgarnęła znad czoła
niesforny kosmyk rudych włosów.

– To prawda. – Zacisnęła usta, niechętnie wracając
myślami do przyczyny swego przygnębienia. – Ten chłopczyk
przypominał mi trochę inne dziecko, które leczyłam w
Shropshire. Był to synek mojego byłego partnera. Miał tylko
dwa lata, ale jego stan był bardzo podobny.

– Ach, rozumiem. – Ojciec rozsiadł się wygodniej, a na jego
twarzy pojawił się wyraz zamyślenia. – Więc ten przypadek
przypomniał ci o tym, co przeżyłaś w Anglii... Twoja matka
mówiła mi, że zerwałaś z tym mężczyzną.

– Rozmawiałeś z matką? – spytała ze zdumieniem, posyła-
jąc mu badawcze spojrzenie.
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– Owszem. – Na jego twarzy pojawił się jakby cień
uśmiechu. – Zadzwoniła do mnie, kiedy się dowiedziała, że
masz tu przyjechać. Chciała się upewnić, że w Ameryce nie
grozi ci nic złego. Chyba kierował nią instynkt macierzyński.

Katie zmarszczyła brwi i zaczęła nerwowo bawić się ser-
wetką. Wcale nie była zadowolona z tego, że ojciec zna
szczegóły dotyczące jej życia osobistego.

Zanim zdążyła coś powiedzieć, do ich stolika podszedł
mężczyzna. Wyglądał na trzydzieści kilka lat i był tak
przystojny, że Katie natychmiast poczuła lekki dreszcz. Miał
na sobie ciemne ubranie, które wyszło niewątpliwie spod
ręki doskonałego i drogiego krawca, a jego ciemnoniebieska
koszula idealnie pasowała do koloru oczu.

Na widok Katie w tych oczach odbił się wyraz żywego
zainteresowania. Nieznajomy podszedł jeszcze bliżej i obrzu-
cił ją taksującym spojrzeniem, dostrzegając sięgającą rami-
on burzę rudych włosów i atrakcyjną figurę.

Katie poruszyła się niespokojnie, czując na sobie jego
wzrok. Zdała sobie nagle sprawę, że ma na sobie obcisłą ko-
lorową bluzkę i beżową spódnicę mini.

Natychmiast jednak wzięła się w garść i postanowiła
odwzajemnić jego spojrzenie. Zauważyła, że jest wysoki,
szczupły i atletycznie zbudowany. Zwróciła też uwagę na
jego kruczoczarne, starannie ostrzyżone włosy. Doszła do
wniosku, że można by uznać go za wzorzec eleganckiego
Amerykanina o włoskich korzeniach.

Kiedy ich spojrzenia się spotkały, w jego źrenicach zamig-
otał przelotny błysk zainteresowania. Potem oderwał od niej
wzrok i zwrócił się do jej ojca.

– Cześć, Jack, co za niespodzianka. Cieszę się, że cię
widzę. – Wyciągnął do ojca Katie opaloną rękę. – Zamierza-
łem do ciebie wpaść jutro lub pojutrze, bo zaniepokoił mnie
twój kiepski wygląd. Jak się miewasz?
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Miał głęboki dźwięczny głos, delikatny jak szlachetny liki-
er, a Katie poczuła, że jej serce zaczyna bić trochę szybciej.
Nie miała pojęcia, dlaczego ten mężczyzna wywołuje w niej
tak silną reakcję.

– Wszystko w porządku, Nick, bardzo dziękuję. – Jack
Logan wskazał ręką towarzyszącą mu kobietę. – Poznaj moją
córkę, Katie.

– Twoją córkę? – powtórzył z niedowierzaniem Nick. – Nie
miałem pojęcia...
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